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Zagadki. 


. W pewnym towarzystwie zabawiano się ukła- 
daniem zagadek. Gdy już wyczerpano wszelkie moż- 
liwe i niemożliwe tematy, powstał przystojny mło- 
dzieniec i rzekł: 

— Na zakończenie ja jeszcze zadam państwu 
zagadkę - słuchajcie: 
pół koń, pół yak, 
w go znacie wszak, 
ie rogo kosztuje. 
A świetnie (smakuje. s 
— Wiemy! wiemy, zawołano a jedna z pań 
rzekła: ą > 
— Ja par ką zagadkę dokończę również zagadką. 
Proszę słuchać: | 
Kto ma dobry. gust, 
Ten go w gardło ... szust! 
Zowie się rzecz owa 
Koniakiem Szustowa. 


Ukrócenie Niemojewskiego. 


Do naganki kleru na „Zaranie*, pro- 
wadzonej obecnie ciszej, ale z niesłabną- 
cą systematycznością i zajadłością, przy- 
łączył się nowy ogar — p. Andrzej Nie- 
mojewski' 

Postępowy odłam naszego |społeczeń- 
stwa z niedowierzaniem przyglądał się do- 
tychczas ewolucjom tego „wolnomyślicie- 
la*. Nieporozumienie, czy chwilowe za- 
mroczenie umysłu+—pytano wokół i czy- 
tywano w dalszym ciągu „Myśl Niepo- 
dległą ** | 


"a 


Ale każda dekada przynosiła i rzeczy 
coraz dziwniejsze. 

To dyskretowała dążenia robotnicze, 
które Niemojewski opiewał niegdyś wier- 
szem; to szła w zawody z „Dwugroszów- 
ką* w szczuciu na żydów; to denuncjo- 
wała najformalniej: pisma i ludzi o sze- 
rzenie zabronionych haseł, to obrzucała 
błotem znanych działaczy postępowych. 

A wszytko to utrzymane w tym sā- 
mym bojowym tonie, w którym dawniej 
głoszono zasady wolnomyślne i radykalne. 

Ta zewnętrzna forma olśniewała czy- 
telników, którzy nie mogli się połapać, że 
pod nią kryją się nowe, wręcz przeciwne 
tendencje i zamierzenia. 

Może nareszcie ostatni atak na „Za- 
ranie" zedrze czytelnikom „Myśli Niepo- 
dległej bielmo z oczu i ukaże nowe obli- 
cze Niemojewskiego w należytym świetle, 
k FeO zdrady i zaprzeczenia dawnych 

aseł. 


Żywioły opozycyjne, których składo- 
wą część stanowi „Zaranie“ i grupują- 
cy się wokół niego ruch ludowy, nie bo- 
ją się krytyki: Sami z nią występując 
wobec popularnych mamideł większości, 
chętnie przysłuchują się głosom, wytyka- 
jącym im własne błędy i braki. 

Ale artykuł p. Niemojewskiego, obra- 
zowo zatytułowany „Zaranie czy Północ“ 
nie jest objektywną krytyką, podyktowa- 
ną przez przychylność i współczucie. To 
namiętna napaść na którą, tylko wróg 
mógł się zdobyć. Pełno w niej sarkazmu, 
szykan i insynuacji, pełno zarzutów nie- 
słusznych i bezzasadnych pretensji. Cały 


ton artykułu jest wysoce niesmaczny, lek- 
ceważący i obrażający. 

Wyjątkiem ze swego  paszkwilistycz- 
nego dramatu „Familja*: „Jak potrzeba 
toście mądrzy, jak potrzeba, toście głupi. 
Jak potrzeba“, — charakteryzuje p. Nie- 
mojewski chłopów — zaraniarzy, którzy 
wytrwali przy swych ideałach pomimo 
wyklęć i prześladowań. 

Może właśnie za tę stałość poglądów 
znienawidził ich ten, co „jak potrzeba'— 
był bankierskim pupilkiem, „jak trzeba* 
stał się żarliwym antysemistą, „jak trze- 
ba“ był piewcą proletarjatu, „jak potrze- 
ba“ jest wyznawcą narodowej demokracji. 

Cóż ma Niemojewski do zarzucenia 
„zaraniarstwu*? — jak pogardliwie na- 
zywa nasz ruch ludowy. 

Pierwszym grzechem ludu jest to, 
że zauważywszy toczącą się o niego wal- 
kę „zaczął być stokroć bardziej „„przebie- 
rającym*, niż posażna jedynaczka, mają- 
ca kilku konkurentów*. Grzech ten za 
zasługę raczej może być poczytywany, że 
lud nie da się uwieść demagogicznym 
pochlebstwom lub korzystnym obietnicom, 
a ostrożnie przebiera i wybiera w zwal- 
czających się wzajem kierunkach politycz: 
nych. Najdzielniejsze, najwyższe i najinte- 
ligientniejsze jego warstwy nie poszły za 
jaskrawym  frazesem  nacjonalistycznym 
bez społecznego podkładu, ani za mami- 
dłem dobrobytu materjalnego z zatrace- 
niem swej duszy, ani nawet za perspekty- 
wą honorów i wpływów à la Nakoniecz. 
ny, ale wybrały drogę najcięższą, najtru- 
dniejszą i najbardziej .uszlachetniającą: 
„sami sobie“. 
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To też drugi zarzut, że lud „sumie- 
nie ma po staremu grube i chce na roz- 
maitych ideologjach narodowych przede- 
wszystkim zarobić“ — jest zgoła niesłu- 
szny i pochodzi z przenoszenia swych 
własnych aspiracji na inne osoby. 

Wielce teź gniewa p. Niemojewskiego, 
że „miast pokorniutko jeszcze i to przez 
długie lata brać pouczenia*, lud chwyta 
za pióro, bierze udział w obradach, „u- 
czy innych“. 

Wspaniałym jest ten „wolnomyśliciel'', 
co nie pozwala samodzielnie myśleć i wy- 
powiadać swych myśli ludziom dojrzałym 
życiowo, którzy nie z książek ale z włas- 
nej obserwacji wielu rzeczy mogli się na- 
uczyć, którzy nie potrzebowali chodzić do 
średnich czy wyższych zakładów nauko- 
wych, aby zdać sobie sprawę ze swych 
potrzeb, z potrzeb swej wsi i swego za- 
wodu. 

I jakichże to patentów, tytułów, kwa- 
lifikacji naukowych wymaga p. Niemo- 
jewski od obywateli, by im pozwolić wziąć 
udział w świadomym życiu społecznym? 
Czy wystarczy umiejętność czytania i pi- 
sania, czy wymagalne jest ukończenie 
gimnazjum, albo i uniwertytetu? Ależ w 
tym ostatnim wypadku musiał by on sam 
złamać swe ostrozakończone pióro lub 
podarować je jakiemu kretynowi, ale po- 
siadającemu papierek lub „tytuł naukowy“. 

Całe szczęście, że społeczeństwo no- 
woczesne przeszło oddawna nad takiemi 
poglądami do porządku dziennego i przy- 
znaje prawo głosu każdemu obywatelowi 
kraju. 

Następny: zarzut pochodzi z nieznajo- 
mości lub fałszowania rzeczywistego Sta- 
nu rzeczy, Pisze p. Niemojewski. że 
„chłopstwo zaraniarskie (co za demokra- 
tyczny sposób wyrażania się!) nie zdoby- 
ło się dotąd i to po tylu latach na to, 
by utrzymać własny organ“ Nieprawda! 
„Zaranie“ samo się utrzymuje od chwili 
powstania t: j. zaledwie od kilku lat i 
nie posiada żadnych subsydjów. To też 
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XIV. Albatrosy i Pingwiny. 

Na szczęście przeskok wiatru trwał 
tylko chwilę, i udało się nam okręt do 
właściwego położenia przywrócić, nie u- 
traciwszy ani źdżbła z pokładu. Kilka go- 
dzin jeszcze niepokoiło nas  wdrąženie 
morza, ale i to minęło, i nad ranem by- 
liśmy mniej więcej w tym samym stanie 
co przed burzą. 

Kapitan Guy osądził, że szczęście nam 
służyło, i że cudem prawie uszliśmy 
śmierci. 

13 października dopłynęliśmy do wysp 
św. Edwarda pod 46°53’ szerokości po- 
łudniowej a 37°46 długości wschodniej. 
we dwa dni potym przybyliśmy do wys- 
py Possession, okrążyliśmy wyspy Krozet 
pod 42° 59' szerokości południowej, i 48° 
długości wschodniej; 18 przybyliśmy do 
wyspy Kerguelen czyli Spustoszenia, po- 
łożonej na połudrriowo-indyjskim oceanie, 
i zarzuciliśmy kotwicę w Christmas Har- 
boùr na czterech sążniach wody. 


CODZIENNY KURJEK LOBELSKI. 


ironja, że „,fundują mu go warszawscy 
„panowie*, aby zaraniarz mógł buńczucz- 
nie przeciwstawić sję wiejskim panom'*',— 
jest nie na miejscu, i żywcem została 
zapożyczona z powieści p. Wejsenhoffa 
„Gromada“, na tym właśnie dowcipnym, 
ale tendencyjnym zestawieniu opartej. 

Typowy kabotyn, który na publicz- 
nem zebraniu z czelnością kabaretowej 
divy ośmielał się domagać: „No bijcie, 
bijcież mi brawo“, twierdzi, że zjazdy 
zaraniarskie robione są „na pokaz*, aby 
kilkoma głośnobrzmiącemi frazesami przy- 
słonić brak pracy twórczej i pustkę du- 
chową. 

Widać p. Niemojewski ani razu nie 
był na wsi, gdzie jest choć jeden zara- 
niarz; widać nie obserwował dobroczyn- 
nego wpływu kulturalnego, jaki on wy- 
wiera na otoczenie, widać nie zna szkół 


gospodarczych, łączących entuzjazm i ide- 


alizm z praktycznemi celami nie zna kółek 
rolniczych, organizacji oświatowych, wysł- 
ków abstynenckich i budzących się aspira- 
cji artystycznych. 

Wszełkie zjazdy i uroczystości mają w 
sobie dużo powierzchowgości i śmieszno- 
stek, gdyż są tylko skrótami, szematycz- 
nemi obrazami właściwej działalności. 

Uczciwy jednak badacz nie wyda o 
żadnym. ruchu ostatecznego zdania na 
zasadzie parudniowego zjazdu. winien on 
obserwować życie działalność wewnętrz- 
ną na miejscu, a nie tę: wystawę dorocz- 
ną, zawierającą zZz natury rzeczy dużo 
reklamiarstwa i blagi. 

To też wszystkie zarzuty, jakie p. 
Niemojewski wysunął przeciwko zarania- 
rzom są podyktowane przez nieznajomość 
lub przez złą wolę. 

Już nawet żywioły z obozu konserwa- 
tywnego zdobywały się na poważniejszą 
argumentację od tego wolnomyśliciela. 

Bo też p. Niemojewski sam w zarzuca- 
nie ludowcom grzechy nie wierzy. Chodziło 
o coś zupełnie innego, chodziło o skarcenie 
„Zarania* za nieprzyłączenie się do ruchu 


Wyspa ta, czyli raczej ta grupa wysp, 
leży na południowy wschód od przylądka 
Dobrej Nadziei, 800 mil od niego odleg- 
ła. Odkrył ją w r. 17/2 baron- Kergue: 
len, francuz, a maiąc ją za część niezna* 
nego a obszerniejszego lądu, zdał w tym 
duchu raport o swym odkryciu, co, też 
wywołało w swoim czasie wielkie zainte- 
resowanie. W następnym roku rząd wy: 
słał tam po raz drugi barona Kerguelen, 
celem sprawdzenia odkrycia, i wówczas 
to spostrzeżono pomyłkę. 

W r. 1777 kapitan Cook przybył do 
tejże grupy i nazwał je wyspami Spusto: 
szenia: nazwa bardzo stosownie dobrana. 
Zdaleka jednak wyspa sprawia wcale in- 
ne wrażenie. pagórki jej bowiem. pokryte 
są od września do marca, żywą bardzo 
zielenią. Złudny ten pozór nadaje wyspie 
mała roślinka, której tam bardzo dużo 
rośnie; roślina ta podobna do t. zw. ła- 
mikamienia, tworzy duże płaty zieleni, na 
pewnym gatunku mchu. Po za nią nie 
ma prawie innei roślinności, z wyjątkiem 
trochy murawy i mchu w okolicach por- 
tu, i nizkich krzaczków, przypominających 
przejrzałą kapustę, o smaku, gorzkim i 
cierpkim. | 

Powierzchnia wyspy jest górzysta, a 
raczej pagórkowata, szczyty zaś owych pa- 
górków pokrywa wieczny śnieg. Portów 


jest kilka, najwygodniejszy z nich Chri- | 


i 


JE 166. 


antysemickiego io załatwienie osobistych 
porachunków z kilkoma wybitnemi działa- 
czami postępowemi, blizko stojącemi tego 
pisma. 


To też najwięcej miejsca. poświęca 
on sprawie „Gazety Białostockiej", która 
została zawieszona wskutek niechęci kil- 
ku kulturalnych współpracowników, zre- 
sztą o wyraźnym zabarwieniu antysemie- 
kim, do uprawiania czarnosecinnej akcji 
przeciwko żydom w duchu „Dwugroszów- 
ki“. Krótka notatka, zamieszczona w ,,Za- 
raniu* o przyczynach upadku tego pisma, 
stała się kamieniem obrazy dla p. Niemo- 
iewskiego. To też w pasji krzyczy on: 
„jeśli „protektorowie* p. Milinowskiege 
nie zajmą się jego ukróceniem, to nieste- 
ty będziemy musieli zabrać się do ukró- 
cenia panów „protektorów“, dających pie- 
niądze na takie bezeceństwa.* 


Tymczasem atak na „Zaranie“ wy- 
wołał niespodziewany skutek — zaprzy- 
jaźniona dotychczas „Prawda* zabrała się 
do „ukrócenia“ p. Niemojewskiego. Zro- 
bi się to nailepiej, jeśli się razna zawsze 
wyrzuci tego kompromitującego warcho- 
ła za nawias postępu i wolnej myśli pol- 
skiej. Niechaj nietylko duchowo, ale or- 
ganizacyjnie 1 towarzysko obcuje z naj- 
bliższym mu dziś obozem, z obozem Dmo- 
wskiego, Jeske-Choińskiego i biskupa Ło- 
sińskiego, KSG. 


Va widowni politycznej. 


Rozstrój w Albanii. 


Likwidacja rządów ks. Wilhelma odbywa 
się dalej w sposób automatyczny, jak gdyby 
to był jakiś chemiczny proces rozkładowy, 
któremu nic nie zdoła zapobiedz. Gdyby się 
miało dziać wedle skrytych zamiarów Grecji i 
Serbji, za któremi stoi Rosja, to likwidacja ob- 
jęłaby nietylko rządy ks. Wieda, ale także sa- 
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stmas Harbour. Przypływa się do niego 
od strony przylądka Franciszka, a kształt 
ma oryginalny, na jednym bowiem końcu 
wznosi się wysoka skała, wydrążona w 
ten sposób, że tworzy naturalną arkadę. 
Wpływa się do niego pod 480 40' szero- 
kości południowej, a 69 6' długości 
wschodniej. Grunt jest bardzo korzystny 
dla zarzucenia kotwicy, a położenie zacisz- 
ne i doskonale od wschodnich wiatrów 
zasłonięte. Dalej na wschód znajduje się 
Wasp Bay, mała zatoczka a- raczej sa- 
dzawka. zamknięta zupełnie lądem, gdzie 
jest także grunt dobry do zarzucenia kot- 
wicy, dno gliniaste i gęste. Tam spędzić 
może okręt i rok cały'w najzupełniejszym: 
bezpieczeństwie. Około Wasp Bay płynie 
strumyk EE wody. ż 

Na wyspie Kerguelen są cielęta mor- 
skie. foki z trąbami, czyli słonie morskie, 
a także dużo pigwinów, których tu jest 
aż cztery gatunki. Największy  pigwin=- 
królewski, tak nazwany z powodu „swej 
wielkości i pięknych piór. Górną część 
ciała ma popielatą o odcieniu liljowym, 
dolną zaś przepysznie białą. Głowa i nogi 
czarne połyskujące. Dziób długi, różowy, 
lub mocno ponsowy. 


D. c, n. 
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mo państwo albańskie. Jeżeli Albanja istnieje 
jeszcze jako państwo, to jedynie dzięki stano- 
wczej woli Włoch i Austuji. 

W oceanie wypadków, które obecnie roz- 
grywają się w Albanji, zarówno prasa, jak i 
opinja publiczna Europy, całą winę przypisała 
ks. Wiedowi, który rzeczywiście postępował 
tak, jakgdyby chciał koniecznie uczynić, się 
w Albanji niemożliwym. Ale niemało tu za- 
winilj albańczycy. Jak wiadomo, ulbańczycy 
bardzo szybko odwrócili się, od swojego „mbre- 
ta* i podnieśli przeciwko niemu sztandar re- 
wolucji. Bardzo dobrze. Takie rzeczy działy się 
w rozmaitych, całkiem nawet praworządnych 
państwach, nie mogą więc budzić zdziwienia, 
gdy chodzi o Albanję. W północnej i środko- 
wej Albanji walczą powstańcy przeciwko ks. 
Wilhelmowi, domagając się jego usunięcia. 
Tutaj przeciwko obecnemu rządowi, przeciwko 
osobie księcia i przeciwko jego dynastji wystę- 
pują powstańcy. Zupełnie inaczej ma się rzecz 
w Albanji pada wa 

! Tutaj ludność albańska nie występowała 
czynnie przeciwko ks. Wilhelmowi lecz zacho- 
wywała się wobec niego obojętnie. Część tej 
ludności walczyła nawet przeciw powstańcom 
epirockim, którzy. pragną- południową część 
Albanji przyłączyć do Grecji, stała więc, przy- 
najmniej pośrednio, po stronie księcia. Epiro- 
tom było zupełnie obojętne, kto siedzi na tro- 
nie albańskim, oni walczą jedynie o przyna- 
leżność do Grecji. Wiedzą o tym dobrze wszy- 
scy Albańczycy, więc wedle logiki europejskiej 
powinni najpierw załatwić się z epirotami, a 
potym dopiero przejsć do porachunku z rząda- 
mi księcia Wilhelma. 

Tymczasem stała się rzecz conajmniej 
dziwna. Albańczycy na południu księstwa przy- 
łączyli się nagle do epirotów, czyli walczą 
przeciwko własnej ojczyżnie i własnemu pań- 
stwu. Gdy epiroci przy pomocy oddziałów woj- 
ska greckiego i samych albańczyków, zajmą 
najważniejsze punkty w Albanji południowej 
i staną się w ten sposób jej panami, to kraju 
tego nie oddadzą nowemu księciu, lecz przy- 
łączą go do Grecji, o ile temu nie sprzeciwią 
się czynnie Austro-Węgry i Włochy. Tak więc 
w Albanji południowej ludność rozdziera włas- 
ną ojczyznę i oddaje ją w ręce greków. To jest 
widowisko, które świadczy bardzo niepochleb- 
nie o świadomości narodowej południowych 
albańczyków. 

Obecnie stan rzeczy jest taki, że Austro 
Węgry będą musiały wystąpić w obronie już 
nie ks. Wilhelma, lecz samej Albanji przeciw: 
ko jej własnym synom. Powołując do życia 
niezawisłe księstwo albańskie, twórcy jego 

rzeliczyli się w ocenie zasadniczych warun- 
w bytu Albanji, tych warunków, pomiędzy 
któremi pierwsze miejsce zajmuje uświadomie- 
nie narodowe i płynące z niego pragnienie sa- 
moisiności państwowej. Likwidacja rządów ks. 
Wilhelma jest ostatecznie tylko przykrą nie- 
spodzianką, ale wojna domowa Albańczyków 
przeciwko Albanji przy pomocy greków, to za 
wód gorzki zarówno dla włoskiego, jak dla au- 
strjackiego rządu, zaś dla Albanji symptom 
rozkładu. 


3 i Proces pani Caillaux. 


W drugim dniu. procesu, wyłoniła się ta- 
jemnicza sprawa „zielonego dokumentu“. O 
dokumencie tym: mówił redaktor „Figara“ p. 
Lazarus, utrzymuje on, iż opublikowanie rze- 
czonego dokumentu byłoby bardzo kompromi- 
tujące dla pana Caillaux; miał go w swym po 


` siadaniużredaktor Calmette, który gdyby chciał 


skorzystać z “niego. mógłby obalić potężnego 
ministra finansów, lecz nie mógł tego uczynić 
ze względu na interesy państwa. Caillaux po- 
starał się o zgładzenie swego przeciwnika, któ- 
ry miał w swym ;ręku tak groźną broń prze 
ciwko niemu. ] 
Słowa te podnoszą okropny tumult wśród 


obecnej publiczności. Pan Caillaux protestuje 


energicznie. Ząda od strony przeciwnej niez- 
włocznego ogłoszenia dokumentu, który obec- 
nie podobno posiada brat zabitego. 

Obrońca pani Caillaux żąda również ogło- 
szenia dokumentu. Powiada on, iż za nic w 
świecie nie chciałby bronić przed sądem ko» 
biety, na której kmężu ciąży tak okropne po- 
dejrzenie. 


COLZIENNY KURJER LUBELSKI 


Nazajutrz proces rozpoczął się tą samą 
sprawą „zielonego dokumentu*. Posiedzenie 
zagaił prokurator, zwróciwszy się do sę- 
dziów w ysięgłych z następującemi słowami: 

imieniu rządu oznajmiam, że doku 
ment, na który powołuje się pan Lazarus, jest 
tylko kopią (!) nie istniejącego nigdy pisma. 
ięc z dokumentu tego nie można wyciągać 
żadnych wniosków, któreby rzucały cień na 
patrjotyzm pana Caillaux. Dyrektor „Figara* 
rozpoczyna czytanie artykułu tego pisma w 
sprawie dokumentu. Publiczność wyraża swoje 
„pro* i „contra* głośną rozmową i wykrzykami. 
Poczym znowu pan Caillaux prosi o głos. 

W przemowie swojej stara się udowodnić, 
iż „Figaro“ znajduje się w zależności od nie- 
mieckich finansistów, wskutek tego musi wy: 
sługiwać się niemieckiemu rządowi. Za przykład 
podaje bank drezdeński, który zakupił dwieś- 
cie akcji „Figara“. 

Tajemniczy „zielony dokument*, wywołał 
liczne i sporne głosy w całej „prasie francus- 
kiej. Treść jego, według twierdzenia niektórych 
gazet, stanowi, depesza niemieckiego adwokata 
przysięgłego, przedstawiciela prawnego firmy 
Von Lankena, dotycząca pertraktacji z mini: 
strem Caillaux w sprawie Konga. Depesza ta 
podobno zawiera radę zerwania pertraktacji z 
Cambonem, gdyż Caillaux proponuje więcej. W 
sferach zbliżonych do ambasady niemieckiej 
kategorycznie zaprzeczają, jakoby depesza miała 
zawierać podobną radę. 

Podczas rozpraw sądowych p. Caillaux 
zaręczył słowem honoru, że w dniu dokonania 
zamachu nie nie wiedział o planach swej żony 
względem Calmette'a i o tym, że ma ona za; 
miar udać się do Poincarć go. 

Następnie przesłuchiwano pracownika ze 
składu broni, gdzie oskarżona kupowała rewol- 
wer. Subjekt zapewnia, że rewolwer nie miał 
bezpiecznika, wobec tego z łatwością mógł au- 
tomatycznie strzelać. Sm zeznawał b. szef 
gabinetu p. Caillaux i redaktor pisma„Radical*, 
którzy oświadczają, że byli przekonani, iż Cal- 
mette będzie w dalszym ciągu ogłaszał listy, 
o które chodziło pani Caillaux. To samo zezna 
je kilku innych świadków. Przesłuchiwanie 
trwa w dalszym ciągu. 


Strejk w Petersburgu. 


Z doniesień dzienników petersburskich o= 
kazuje się, że ruch strejkowy w Petersburgu, 
mimo energicznych zarządzeń władz admini- 
stracyjnych, zatacza coraz szersze kręgi. Strejk 
obecny jest tylko ogniwem o łańcuchu strej: 
ków, których widownią jest od dłuższego pe- 
tersburski okręg przemysłowo-fabryczny. 

W ubiegłą sobotę robotnicy petersburscy 
ogłosili jednodniowy strejk protestu przeciwko 
aresztowaniom, dokonanym wśród strejkują: 
cych robotników w Baku. Przy tej sposobno- 
ści doszłó do starcia pomiędzy robotnikami zą» 
kładów putiłowskich a policją, przyczym ta o 
statnia użyła broni, raniąc kilkunastu robotni: 
ków. Wtedy robotnicy ogłosili trzydniowy 
strejk protestu. 

O przebiegu wypadków wtorkowych w 
Petersburu „Wiecz, Wremia* przynosi szczegó: 
ły następujące: Silne oddziały policji już od 
godz. 5-ej rano, w pobliżu wielu fabryk odbyły 
się wiece, na których postanowiono strejkować 
dalej, wciągnąć jaknajwiększą liczbę przedsię - 
biorstw do strejku. -0 godz. 9ej rano grupy 
robotników obchodziły sklepy, domagając się 
zamknięcia ich i grożąc, w razie przeciwnym, 
wybijaniem szyb. Inne grupy usiłowały pow- 
strzymać tramwaje, oddziały jednak żandar 
mów, kozaków i konnej policji rozpędzały de- 
monstrantów. 

W wielu miejscach robotnicy grupami 
w liczbie 100 do 200,'wśród śpiewu marsza ża: 
łobnego usiłowali przedostać się do miasta, 
przyczym doszło kilkakrotnie do starć. Około g. 
10 rano tłum w liczbie około 6 tysięcy ruszył 
ku miastu. Oddział policji, który go chciał po- 
wstrzymać, obrzucony został kamieniami. We- 
zwano telefonicznie żandarmów i sccinę koza- 
ków. Tłum, widząc pędzących kozaków, zatrzy- 
mał się, po chwili ruszył jednak dalej. Na ko- 
zaków posypały się kamienie. Gdy wezwania 
do rozejścia się nie *odniosły skutku i tłum 
w dalszym ciągu rzucał kamieniami, dowódca 
kozaków kazał dać trąbką sygnał do strzelania. 
Po powtórnym uprzedzeniu rozległy się, jedna 
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po drugiej, 2 salwy. Tłum uciekać zaczął w 
panicznym przestrachu, ścigany przez kozaków. 
i żandarmów. Według danych urzędowych, o- 
bie salwy dane były w powietrze, wobec cze- 
go rannych nie było. 

Na ul. Serdopolskiej tłam napadł na 2 
tramwaje i, zanim nadbiegła policja pozrzucał 
je z szyn i powybijał szyby. W kilku innych 
miejscach tłum powywracał również wagony 
tramwajowe. 

Według obliczeń „Wiecz. Wremia*, liczba 
strejkującyah doszła we wtorek do 115 tysię- 
sięcy. W ciągu dnia aresztowano 25 demon- 
strantów. Przez cały dzień, na skutek polece- 
nia wydziału ochrony, w dzielnicach robotni- 
czych odbywały się liczne rewizje domowe, 
którym towarzyszyły aresztowania. 


A całej Polski. 


Nauczanie powszechne. W sprawie wprowa: 
dzenia powszechnego nauczania w powiecie 
radzymińskiem, brak wszelkiej inicjatywy ze 
strony obywateli. Dotychczas tylko jedna naj- 
bliżej położona od powiatowego miasta, gmina 
Małopole, należycie wzięła się do dzieła, 

Skoro tylko ogłoszono, że na utrzymanie 
nauczyciela w każdej otwartej przez gminę 
szkole początkowej, skarb asygnuje po 360 rb, 
rocznie, oraz na budowę nowych szkół, skarb 
również będzie dawał gminom po 1,500 rb. 
wsparcia, gmina Małopole, w listopadzie z. zwo- 
łała zebranie gminne, na którym, dzięki usil- 
nej agitacji wójta, p. Szczepańskiego, oraz je 


sarza p. Czajkowskiego, postanowiono istnieją- 
ce dwie wiejskie szkoły w Dąbrówce i Żałubi- 
cach przekształcić na szkoły gminne. Oprócz 
tego uchwalono otworzyć jeszcze 7 nowych 
gminnych szkół. W ten sposób, w gminie tej, 
rest dzieci będą mogły uczęszczać do 
szkół. 

Po zakomunikowaniu tej uchwały naczel- 
kowi dyrekcji naukowej, od nowego roku wy- 
asygnowano ze skarbu dla gminy na pensję 
nauczycieli 3,240 rb. rocznie. Resztę kosztów 
utrzymania dziewięciu szkół, gmina pokryje 
drogą opodatkowania się po 15 kop. z każdej 
morgi. Na rok przyszły gmina zamierza wy- 
budować własne , domy dla każdej szkoły i o- 
tworzyć jeszcze trzy nowe szkoły. ; 

Kontrabanda opium do Królestwa. Urzędnicy 
komory celnej aresztowali w Częstochowie po- 
dejrzanego osobnika, wiozącego bagaż zagra- 
niczny z Sosnowca. W bagażu znajdowało się 
pół puda opium, przeznaczonego dla Łodzi i 
Warszawy. Kontrabandę, skonfiskowano oraz 
wszczęto dochodzenia śledcze, celem wykrycia 
potajemnych pałarni opium. 5 4 

Szkoły zamiast karczmy. Przed kilku dnia- 
mi odbyło się w Białaczewie zebranie gminne, 
na którym b. wójt, p. Ludwik Bogucki, wystą- 
pił z propozycją, żeby skasować karczmę i 
sklep monopolowy w Distana wie Zgromadze 
ni licznie włościanie uznali ten wniosek za 
wielce poźądany i uchwalili go jednogłośnie. 
Jednocześnie Poman Aann otworzyć szereg 
szkół po wsiach; dwie szkoły będą funkcjono- 
wały już w r. 1915. Obecny na zebraniu Zy- 
gmunt hr. Broel-Plater przemawiał do zebra: 
nych o doniosłości oświaty dla ludu, 


Z naszych stron. 


Pogrzeb ś. p. ks. biskupa Jaczewskiego. Wczoraj 
rano dr. Dobrucki i dr. Jarnuszkiewicz przy 
pomocy starszego felczera p. Marczyńskiego 
dokonali balsamowania zwłok śp: biskupa Ja- 
czewskiego. Zwłoki złożone na katafalku spo- 
czywają w pałacu biskupim, w poniedziałek 
przeniesione zostaną do katedry, zaś we wtorek 
nastąpi eksportacja na cmentarz miejscowy. Wce- 
lu urządzenia pogrzebu i uroczystości pogrze- 
bowych utworzono przy tutejsze) kapitule 
komitet pogrzebowy, na czele którego stanął 
ks. Ludwik Kwiek. . - 

Zabawa „Światlana“. Lubelski oddział 
„Swiatła* uzyskał pozwolenie na urządzenie za- 
bawy ludowej w parku Bronowickim w tę 
niedzielę tj: 26 b. m. 
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Teatr w Rusałce. Artyści z dawnego tea- 
tru p. Brokowskiego urządzają w niedzielę 
przedstawienie na rzecz własną. Odegrana bę- 
dzie dobra komedja francuska p. t. „Pamiętnik 
młodej mężatki* w trzech aktach. Na zakoń- 
ezenie kabaret z udziałem p. Markowskiego 
Lublina tenora operetkowego i estradowego, 
pp. Zabielskiego i Kowalskiego oraz pp. Zieliń- 
skiej i Dunajewskiej. 

Zniwa w gubernji lubelskiej. Wszędzie w 
gub. lubelskiel rozpoczęły się już żniwa. W 
majątkach dworskich daje się odczuwać brak 
robotnika. Zmiwiarzom płacą po 1 rb., kobie 
tom po 70 do 76 kop. a kosarzowi od 1 rb. 
80 kop''do 2 rb. dziennie. 


Ostatnie wiadomości. 


Ulitimatum austrjacko-węgierskie do Serbji. 


Wiedeń. Notę rządu austrjacko-węgierskie- 
go doręczył w Białogrodzie poseł Giesl v. Gie- 
slingen o g. 6 po poł. onegdaj. Nosi ona wszel- 
kie cechy ostrego w tonie ultimatum i domaga 
się. zarządzeń ograniczających propagandę 
wielko-serbską, gwarantujących niemożliwość 
powtórzenia zamachów w rodzaju serajewskie- 
go, deklaracji rządu serbskiego w dzienniku 
urzędowym oraz rozkazu dziennego króla Piotra 
do armji serbskiej, wyrażającego . ubolewanie 
Z powodu mordu, dokonanego na osobie arcy- 
księcia. Franciszka Ferdynanda, rozwiązania 
Tow. „Narodna Obrana“, wreszcie aresztowa- 
nia i stawienia przed sądem bezpośrednio skom- 
promitowanych w zamachu poddanych i dy: 
misji tych urzędników i oficerów serbskich, 
którzy skompromitowani zostali w stopniu 
lżejszym. Termin odpowiedzi 48-godzinny u: 
pływa w sobotę o g. 6-ej po poł. 

STRAJK. 


Warszawa. Od wczoraj w kilkudziesięciu fa- 
brykach warszawskich strejkuje przez cały 
dzień około 15,000 robotników. 

Robotnicy nie przybyli do pracy, nie sta- 
wiając uprzednio jakichkolwiek żądań. 

W dzielnicach fabrycznych krążą patrole 
policyjne. 

Poważniejszych zajść nie było. 


ZWIĄZEK BALTYCKI, 

Paryż. Do „Petit Parysien* donoszą z 
Petersburga, że konferencja pomiędzy Sazano 
wem a Vivianim dotyczyła między innemi tak- 
że projektowanego „Związku bałtyckiego*. Po- 
stanowiono w każdym razie bez względu na to, 
czy związek dojdzie do skutku, czy nie, pozy- 
skać Szwecję dla trójporozumienia. Sprawa ta 
pnmon będzie podezas wizyty prezydenta 

oincarégo w stolicach państw skandynawskich. 


ZJAZD PODHALAN. 


Kraków. Zjazd podhalan w Nowym-Targu. 
rozpocznie się i sierpnia rano nabożeńs- 
twem, poczym odbędzie się w sali ratuszowej 
ogólne zebranie inauguracyjne. Po południu 
projektowane są obrady sekcji artystycznej, 
oświatowej i ekonomicznej, oraz SIs komi- 
tetu wykonawczego. 


~ Paryż. „Eclair“ donosi z Rrzymu, że o- 
biega tam nietwierdzona dotychczas pogłoska 
jakoby poseł niemiecki miał doradzać ks. Wie- 
dowi abdykację, książę zaś miał przyrzec, iż 
się do tej rady zastosuje. 


WALKA Z PIJAŃSTWEM. 


Petersburg. Minister skarbu zawiadomił 
okólnikowo naczelników okręgów akcyzy, że 
winny być wykonywane legalnie powzięte u- 
uchwały zebrań gminnych w sprawie zakazu 
sprzedaży w gminie napojów wyskokowych 
oraz sprzedaży cząstkowej tego napoju. 

„ W razie powzięcia takich uchwał, na żą- 
dania gmin winny być zamykane sklepy mono: 
R w czasie najbliższym, bez względu na 

ontrakt wynajmu lokalu. Sklepy. prywatne 
mogą być zamknięte po upływie terminu wy: 
danych pozwoleń. 


` 
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ZAMET ALBANSKI. 

Londyn. „Daily Telegraph“ potwierdza, że 
Rumunja ofiaruje się przeprowadzić pacyfika- 
cję Albanji swoim wojskiem pod warunkiem, 
Że wszystkie mocarstwa wystosują do rządu 
rumuńskiego odpowiednie uproszenie i że gwo- 
li reprezentacji zasady międzynarodowej, z 
wojskami rumuńskiemi współdziałać będą dro- 
bne oddziały, odkomenderowane z międzynaro- 
dowejzałogi Skodacu. 


Rozmaitości. 


Sztuka ratunkiem skarbu włoskiego. 


Znaną jest rzeczą, jak olbrzymie dochody 
ciągną Włochy z tych setek tysięcy podróżnych. 
którzy corocznie przemierzają kraj, by podzi 
wiać dzieła sztuki. Prócz dochodów. jakie ma- 
ją hotele, restauracje, przewodnicy, pobiera 
państwo opłatę 1 korony za wstęp do muzeów, 
zbiorów, a pół korony za wstęp do małych ka- 
plic itd.. W Niemczech, Francji, Austrii, zbiory 
stałe, państwowe. można oglądać bezpłatnie, 
w „innych, płatnych, zawsze jest jakiś dzień 
lub dwa dni w tygodniu, w których wstęp 
jest wolny. We Włoszech płaci się wszędzie za 
wstęp do muzeów. a wobec mnóstwa zbiorów, 
ich ogromu i konieczności chodzenia po kilka 
razy do jednego, stanowi opłata wstępów po 
ważny wydatek. 

Obecnie rząd włoski przedłożył parlamen- 
towi uchwałę, podwajającą opłatę wstępów na 
2 korony (liry) w muzeach, na 1 koronę w ma- 
łych kapliczkach, a wstęp do wykopalisk w 
Pompei nawet na4i pół korony. Powodem pod- 
wyżki miała być chęć odbica sobie kosztów u- 
trzymania służby. Obliczono jednak już pro: 
wizorycznie, że ta podwyżka przeniesie rocznie 
najmniej 600 tysięcy koron, a utrzymanie per- 
sonelu kosztuje tylko 380 tysięcy koron. 


JEST DO SPRZEDANIA MASZYNA 


DO POŃCZOCH i TRYKOTAŻY 


nowego syst. „VICTORIA“. Wiadomość: ul. Czechow 
ska dom Jakubowskiej w sklepiku. 


nie tylko 


lecz i 


Z nawozów potasowych 


Rolniczych, w Akce. Tow. 


NA KAŻDEJ GLEBIE 


lekkiej, średniej czy też ciężkiej, nawożenie potasem jest konieczne, gdyż po- 
tas, tak samo jak azot i fosfor, jest niezbędnym pokarmem roślin. 


Nawożenie potasem 
powieksza urodzaje 
polepsza jakość plonu. 


ainit (12.4—15', tlenku potasowego) nadaje się na gleby 

lżejsze, 40%, sól potasowa (40 — 42, tlenku potasowego) 
na gleby cięższe. 

Zamawiać należy wprost w Towarzystwach lub w Kółkach i Spółkach 

LUDWIK SPIESS i SYN w Warszawie, jak rów- 


nież we wszystkich handlach nawozami sztucznemi. 


Nt 166. 


Sklep Artystyczny 


Józefa Makowskiego 


gmach Hotelu Europejskiego: 

RZA | ER pa, 

jedyny w Lublinie hurt. skład 
obić papierowych 


warszawskiego Tow. Akcyjn. 
„J. Franaszek*, 


Rozkład pociągów na st. Lublin. 
obowiązujący od 1-go maja 1914 roku. 


Odchodzą. Przychodzą. 
CZAS WARSZA WSKI. 
NE z p 
E © | ż | Godzina * S $ | b SE 
*| $ 4 = SAP Z S = bycia 
Do Warszawy. Z Warszawy. 
29| tow.-0s.| 4 6:45 r. |||24| osob. |1,2,3| 6'17 r. 
3| poczt. 1,23 9'41 r. 10 A; K | 207 pd. 
li posp | „ | 1746 pd. 2, posp. 2 4:06 pd. 
9| osob, z 416 pd. 4 | poczt. 913 w 
23] -„ kes 1412-30.-n2 30|tow.os.| 4 | 11:08 n. 
Do Pułąw. Z Puław. 
91 |tow.-os. | 2,3 | -6:23 w. |I/92| tow.os.| 2,3 | 9:38 r. 
Do Kowla. | Z Kowla. 
24| osob. |1,2,3| 6'33 r. 29 | tow.-os.| 4 6:03 r. 
10| 5-5 „| 2417 pp.il| 3| poczt. |1,2,3] 9:25 r. 
4| poczt. $ 9'28 w. 9| osob. e 404 pd. 
30| osob. | 4.| 1138 w. |||23| ,, „ | 1240 w. 
Do Chełma. Z Chełma. 
2| posp. |1,2,8] 418 pd.|| 1] posp. |1,2,8| 1234 pd. 
Do Łukowa. Z Łukowa. 
29| tow.-os.|1,2,4| 6'28 r. | poczt. |1,2,3] 903 r. 
3| poczt. |1,2,3| +12 pp. |I/30 | tow.-os.|1,2,4| 7:23 w 
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